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14. Marca 1818, 


Na ćwierć rcku, to test od dnia 1go Kwietnia do ostatniego Czerwca, przyymuie się na te ga- 
zetę prenumerata w Piç! nastu Złotych Reńskich w Walucie Wiedeńskiey, Nowi Prenu- 


meratorowie zechcą ią zatem ie:zeze p 


syach pocztowych, a we Lwowie w Espedycyi C. K. Poczty naczelney zapisać, 


nakład mógł bydź powiększonym; 


rżed końcem tego miesiąca na naybliźszych ©. K., Sta- 


aby według ich liczby 


Wiadomości zagraniczne. 


Zjednoczone Stany Ameryki północney. 


Naynowsze gazety Amerykanskhie do dnia 
19go Stycznia dochodzące, nie potwierdzaią 
wprawdzie pogłoski o zaięciu obydwóch Fło- 
ryd ze strony Rządn Zjednoczonych Sta- 
nów Ameryki północney, którą dnia 14go z. m.. 
w giełdzie Londyhskiey rozsiano; zawieraią. 
atoli poniższe interessniące poselstwo, któ- 
re Prezydeni Zjednoczonych Stanów o- 
bu Izbom Koegressu, przy złożeniu dokumen- 
tów do pomienionego zaięcia ściągaiacych się, 
przesłał. Oto iest. zupełna osnowa tego po- 


selstwa: l 
„Mam ukontentowanie donieść Kongres-- 


sowi, że osada (etablissement) na wyspie 
Amelii bez rozłewn krwi zniesiona została, 
Składam in Kongressowi papiery, htóre tę czyn- 
ność dokładniey objaśniaią.* 

„Z dobrych przyczyn wnosić można, że 
przez zniesienie tey,. oraz drugiey osady w 
Galvestonie, Które, ieżeli iuż nie zaszło , 
wkrótce- nastąpi, przeszkodziło się dopięciu 
zamiaru, którego zjszczenie się byłoby Zje- 
dnoczonym Stanom. wielką szkodę: przy- 
niosło. Gdy. pomyślemy, że: założyciele obu 
tych osad byli: po naywiększey części awan- 
turnikami z. rozmaitych. Kraiów, i że, ieżeli 
znaydowali się: między mimi. rodacy z. osad 
Hiszpańskich „ tedy pewnie- bardzo mało ich 
było; gdy, pomyślemy, że z obydwóch tych. 
Krain, które zaięli: byli, jedna. należała do: 
ziemi przez Zjednoczone Stany. na za- 
chodniey. stronie rzeki Mississipi żaądaney, 
druga zaś do Florydy Wschodniey, Pro- 
wincyi będącey przedmiotem układów między 
Zjednoczonemi Stanami:a Hiszpaniia; 
gdy pomyśleiny , że: naczelnik: owych osad 
Podczas zaięcia wyspy Amelii" w odezwie 
Swoiey oświadczył, że Opanować zamyśla 0- 
biedwie Florydy, nie wyłączaiąc nawet 
Owey części Florydy Zachodniey, 


Która wcieloną iest do naszey Prowincyi Luis 
zyany; gdy nakoniec pomyślemy, że wyspa 
Ameliia przez czas zostawania w ręku owych 
awanturników, onymże do wszelkiego ro- 
dzaiu handlu ukradkowego , oraz za kryiow- 
kę i przytułek dla zbiegłych niewolników słu- 
żyła; — łatwo przekonać się możemy, iakieby 
szkodliwe skutki dla Zjednoczonych Sta- 
nów udanie się owego przedsięwzięcia w 
całem objęciu: iego , za soba pociagnęło 
było.“ 

„Zachodziły ieszcze i inne okoliczności, 
które się nie mniey uwagi godnemi bydź zdawa- 
ły. Rząd, który obcy awanturnicy na owey 
wyspie utworzyli, a który od osadniczych 
Rządów Buenos -Ayreskiego , Wenezuelanskie- 
go i Mexykanskiego odosobniony, za udzielny 
Rzad się poczytywał, i naywyższe prawa ue- 
dzielności, a mianowicie prawo udzielania po- 
zwoleń na korsarstwo wykonywał; Rzad takim 
sposobem, utworzony, musiał nakoniec nay- 
ważnieysze skutki za sobą pociagnać. Było 
więc powinnością Władzy wykonawczey, albo 
rozciągnąć na owe osady wszystkie korzyści 
tey neutralności, iaka Zjednoczone Staw 
ny zachowuią dla osad Hiszpańskich , które 
niepodległość swoią ogłosiły, a przez siłę 
własney ludności. swoiey i sweich źródeł po- 
mocnych, zasadne dowody swoiey zdolności 
do utrzymania się przy. tey. niepodległości 
złożyły; alboli też uczynić różnicę, iakiey o- 
koliczności wymagały. Gdybyśmy byłi pier- 
wszego sposobu użyli, bylibyśmy nie tyl-- 
ko; wszystkie bezprawne: pretensye owego 
mniemanego. Rządu do: Zjednoczonych 
Stanów zatwierdzili, lecz nawet ustalilibyśmy: 
byli systema rozboiu morskiego w zatoce 
Mexykańskiey, z czego złe skutki pewnie do- 
tkliwym i przykrym sposobem uczaćby się 
daty. Przepisana nam droga powinności była: 
od poczatku iasna, lecz trudna do udania się 
nią, dopóki się odporu spodziewać musiano. 
Ogłoszoma teraz ustawa z roku 1811 ( obaczyć” 
numer 34 gazety masaey),, którą tu. słusznie: 
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wspomnieć naleźy., poczytaaa została w tey 
sprawie za stosowną ed chwili, w którey `o- 
dezwa naczelnika owego przedsięwzięcia e6- 
głoszoną została. Obowiązki, które ta ustawa 
przepisywała, wspieranemi były codziennie 
przez inne względy naywyższey wagi, i me 
znano, ze położenie rzeczy wymagało kroku, 
iaki teraz uczynionym został:* 

„Zawczasu otrzymano wiadomość © nie- 
bezpiecznych zamiarach owych awanturników, 
4 w należytey chwili onymże zapobieżono ; 
bez spiesznego bowiem ściągnienia i posta- 
«wienia korpusu woyskowego nad brzegami 
rzeki St. Mary, byłoby podobno niebezpie- 
czeństwo, ż przedsięwzięcia owych awantar- 
ników pochodzące, nagleyszem i więhszem 
się stało.“ 

„Jest to rzecz bardzo pocieszaiąca , wi- 
dzieć, że owa osada tak blisko posiadłości 
naszych, w nadziei uzyskania od Rich pomocy 
założona, tak mało wsparcia doznała. Ten 
przykład przez naszych rodaków dany, świad- 
czy wyraźnie i iasno, że ich sympatye do nie- 
stosownych eelów uwiedzionemi bydź nie mo- 
g3, lecz że miłość Oyczyzny, wpływ zasad 
tnoralnośei i poważenie dla praw, za naypier- 
wszy cel maią; iest to pewna rękoyinia zjszcze- 
mia się wszystkich pochlebnych nadziei, które 
się na pomyślnym skutku urządzeń „naszych 
wspieraią. Ten przykład okazał, że, ieśli na- 
sze stosunki z Mocarstwami zagranicznemi zmie- 
nić się maia, takowa zmiana musi bydź zrza- 
dzoną przez Władze konstytucyyne, które wiel- 
hiey odpowiedzialności podlegaiąa , same tylko 
w tym względzie do działania sa vpoważnio- 
ne, i że aż do owey chwili, w którey taż 
zmiana takowym sposobem nastąpił Współ- 
obywatele nasi szanować będą isinace stosunki 
przez wierne zachowanie praw , które ie za- 
ręczaią.* > 

„Sądząc, że owo przedsięwzięcie , luboć 
-wykonane iest od osób, z których nie iedra 
może i od miektórych osad zlecenie mieć mo- 
gia, bez wiedzy i bez upoważnienia Rządów 
osadniczych następiło, spodziewamy się 
niezawodnie, że owe Rządy od tego się u- 
chylą, i że skuteczne przedsięweziną środki 
dla zapobieżenia, aby ich powagi w żadnym 
przypadku na szkodę Zjedneczonych Sta- 
nów nie nadużywano.* 

„Hiszpaniia byłaky Zjednoczonym 
Stanem za wszystkie, a mianowicie za szkło- 
Ay z osady na wyspie Amelii wynikeiące, 
odpowiedzialną, gdyby nie było iawną rzecza, 
że Hiszpaniia żadnym sposobem nie była 
w stanie zapobieżenia szkodom pomienionym, 
luboć iedna z obydwóch często wspomnianych 
osad (etablisse'ments) w granicach Hi- 
szpańskick położona była. Ależ ta niezdełność 


Hiszpanii de bronienia posiadłości swoieh, 
nie powinna dozwałać , aby Kraiów Hiszpan- 
skich na szkodzenie Zjednoeezouym Sta- 
nom nżywane. duryzdykcya Hiszpańsfia nsta- 
ie koniecznie nad Kraiem w chwili, gdzie 
iuż więcey powagi swoiey utrzymać nie może, 
i gdzie oneyże na szkodzenie sąsiadom swoim 
używać dopuszcza. Pomimo tego maią iednak- 
że Kraie Hiszpanskie bydź szanowanemi, dopó- 
ki tego nayistotnieyszy interes i bezpieczeń- 
stwo Zjednoczonych Stanów dozwalać 
będą. WWypędzaiac awanturników e posad po- 
sienionych, nie zmierzamy de zyskania na 
Hiszpanii iakowych zdobyczy, albo do nad- 
werężania iakowymkołwiek bądź sposobem 
sprawy oaad Hiszpańskich. Będziemy starać 
się © to, aby żadna część Kraiu w ustawie 
z roku 1811g0 wyszczęgólnionego, przez ob- 
ce Mocarstwo osadzoną nie była, i aby krzyw- 
dy pomienionego rodzaiua znowu się mie po- 
nowiły. Atoli można się spodziewać , że tak 
w tey mierze, iako też względem wszystkich 
innych przedmiotów interessuiacych, w duchu 
przyiaźni zarądzi się w owych układach, któ- 
re się w tey chwili z Rządem Hiszpanskim 
odbywaig.“ 
(Podpisano) Jakób Monroe. 

Gubernator Hiszpański w St. Augustin 
kazał pytać się Jenerała Zjednoczonych 
Stanów, ezyli wyspę Ameliię iako przyiae 
ciel, alboli też iako nieprzyiaciel zaiał; nie 
otrzymał atoli ieszcze na to żadney odpo- 
siedzi. 


Ameryka Hiszpańska. 


Ostatnie wiadomości z Wenezueli de- 
nosza, że Pułkownik Aldama, który dywi- 
zya woyska Hiszpanskiege Jeuerała Morilla 
dowodził, pobitym został przez powstańnecow 
pod San Juan de los Moros (między Ca- 

abozo i San Sebastyan de losReyes), 

Sto mułow obładowanych potrzebami woien- 
nemi, wpadło w ręce Jenerała Zaraza, hió- 
ry takoż ważne stauowisko pod Chayuara- 
ma opanował, 

Gazety Bnenos-Ayreskie z dnia 7go 
Listopada r. z., zawieraia urzędowe doniesie- 
nie o zabraniu liiszpanskiego okrętu ła Per- 
la. Okret ten wypłynał z Kadyxu 4.6. Maia 
z innemi okrętami przewozowemi, pod zasło- 
wi fregaty Fsmeralda, a było na nim 1,206 
żołnierzy przeznaczonych do Limy. Po okra- 
żeniu Przylądka Horn, oddzielił się okręt 
Perla od konwoju, i schwytanym został prze£ 
bryg Aquila, do powstańcow Chiliyskich na- 
leżący. Perła nie dawał żadnego odporu, lu- 
boć miał 16 dział,i iako korweta był uzbroie- 
nym. Wiózł én oprócz pomienieney liczby żoł- 


mierzy, hiłkrmastu Kięży i 400,000 dollarow 
wartości. Korsarz powstańcow Aquila, po- 
gouił zaraz za innemi okrętami, które się od 
konwoiu Hiszpańskiego oddzieliły. 

W Fiładelfii otrzymano wiadomości od 
rzeki la Plata, do dnia 11go Listopada de- 
chodzące. Według tych wiadomości zamyślał 
„Jenerał „powstańców , San Martin, w prze- 
ciagu miesiaca na liimę uderzyć. Jenerał ten 
miał 8 do 9 tysięcy ludzi woyska należycie 
karnego. Atoli słychać było, że go iahoweś 
przemożne stronnietwo od dowództwa odda- 
lié cheiało. 

Rząd Buenos-Ayreski wydał rozporzadze- 
nie względem wolności druku, z tociu ar- 
tykułów złożone, a brzmiące iak następnie : 
Art. s. Każdemu wolno żest myśli swoie otwar- 
cie i bez poprzedniczey cenzury ogłaszać. 
Wszystkie rozporządzenia z tą wolnośeią sprze- 
£zne, ogłaszaią się ninieyszem za zniesione. 
2.) Nadużywanie tey wolności-iest występkiem. 
Oskarzenie należy do tych, których prawa cy- 
wilne przez to naruszono, tudzież do wszyst- 
kich Obywateli, ieżeli spokoyność publiczna i 
utrzymanie religii katolichiey, albo konstytucya 
Rzeczypospolitey, nadwerężone zostały. Wła- 
dze meia w takowych przypadkach według praw 
kary wymierzać. 5.) Aby w oznaczeniu wy- 
stęphów tego rodzaiu skutkom dowolności ta- 
mę położyć, ma bydź wybrana Janta pod na- 
zwiskiem: Obronicielki woiności dru- 
ku, z geiu osób złożona. Celem utworzenia 
tey Junty, na się przełożyć lista 556 zaletę ma- 
jących Obywateli , żadnego urzędu w Rządzie 
mie piastniacych , a z tych wybiorą się potem 
XCzłonki większością głosów na Radzie gro- 
imadzoney. Urodzonymi wyborcami sa przy 
tem : Biskup, Burmistrz, Syndyk-Prokurator, 
Wiskał, Sędzia - Konzał, i dway Obywatele 
czczególnieyszey zasługi, których Rada miano- 
waè będzie. 4.) Obowiązki tey Władzy opie- 
hunczey zasadzaią się ma dawaniu oświadcze- 
nia, czyli w pismie, na które shargę zaniesio- 
no, występek zachodzi, lab nie. Gdy wystę- 
pek zachodzi, naowczas wymiar kary do Sa- 
slu należy. Wykonywanie obowiązków Junty 
ustaje z koncem roku, a co rok będą się no- 
wi Członkowie oneyże wybierać. 5.) Jeżeli 
oskarzony ma za sobą trzecią część głosów , 
tedy iuż przez to samo iest uwolnionym. 6.) 
W razie odwełeaia się od wyroku, ma Junta 
opiehuicza ze czterdziestu osób od wyboru 
oneyże pozostałych , dziewięć nowych Człon- 
ków przez losy wybrać, a rozstrzygnienie no- 
wych tych Sędziów, test potem nieodzoewnem; 
przyczem, podobnież trzecia część głosów, do 
uwolnienia oskarzoney osoby dostateczną bę- 
dzie. Gdyby zaś przeciwko wybranyin Sędziom 
Co zarzucano, wówczas się w ich mieysce po- 


dobnież przez losy inni wybiera. 7.) Tym sa- 
mym sposobem należy sobie postępować w sto- 
licach Prowincyy. 8.) Dzieła e religii, mogz 
się tylko za poprzedniczem pozwoleniem Du- 
chowienstwa drukować. W razie protestacyi, 
maia czterey Członkowie Junty opiekunczey 
dzieło roztrzasać , a większość głosów wzglę- 
dem dopuszczenia lub niedopuszczenia druku, 
będzie nieodzownie rozstrzygać. 9.) Autorowie, 
albo drukarze, htórzy autorów wyiawić nie chcą, 
odpowiedzialni sa za pisma drukowane. 10.) 
To rozporządzenie ma bydź tak długo zacho- 
wywane, póki Kongres uchwały nie wyda.“ 


Francya. 


Pułkownik Fabvier, który podczas osta- 
tniego zesłania Marszałka Marmonta do Lug- 
danu, był Szefem iego Sztabu jeneralnego, 
wydał teraz w Paryża bardzo ciekawe pismo 
O zdarzeniach w Lugdunie roku 1817. 
Wystawia one wierny obraz smutnego stanu te- 
go miasta, które, iak się P. Fabvier wyra- 
ża, widziało r. 1817g0 w murach swoich i w 
sąsiedzkich okolicach powstające znowu takie 
systema terroryzmu. iakie r. 1793g0 panowało. 
Dowodzi oraz P. Fabvier, iah koniecznem 
było zesłanie w owe okolice Marszałka Mar- 
monta, który w sam czas tam przyiechał, i 
iah nielitościwie polityczni fanatycy i prze- 
dayni ajenci obchodzili z mieszkańcami Lug- 
dunu i okolicy. Pismo P. Fabviera iest oraz 
ważnym przydatkhiem do szczegółowych wiado» 
mości, umieszczonych w kilku bezstronnych 
gazetach zagranicznych w owey epoce © 
zdarzeniach Lugdunskich, lecz nie mogących 
nigdy opisać ich w całości, ponieważ mate- 
ryałow do tego im brakowało. Te materyały 
znayduią się teraz w pomienionem pismie, da- 
iacem większey Publiczności pierwsze dohła- 
dne objaśnienia o takich zgrozach w Lugdu- 
nie popełnionych, iakich nigdy się nie spo- 
dziewano. Antor tego pisma, który na stopniu 
ewoim mógł czerpać wiadomości ze żródeł nay- 
lepszych, wstrzymnuie się ed wyjaśnienia tege 
wszystkiego, eo dotychczas iest ieszcze ukry- 
tem, i do czego on kłncz posiada; atoli te, 
co wyiawił , iest iuż dostacznem do wysta- 
wienia czytelnikowi rzetelnego ogółu spraw 
Lugduńskich , które we Francyi i za granicą 
tak wielkie sprawiły były wrażenie. — Widać 
z opisu autora, że tylko ieden wyższy Urzę- 
dnik (naczelny Namiestnik Policyi P. Sen- 
nevilie, iest tu tylko napemknionym, ale 
niewymienionym) stawił zapory wściekłości fah- 
cyi, ktora Lugdun tak nieszczęśliwym czy- 
niła, i że on tylko oświecił Rząd o prawdziwem 
położeniu rzeczy; że ateli, gdy wszystkie in- 
ne przesłane Rzadowi doniesienia, sprzeci- 
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wiały się doniesieniu owego Urzędnika, i gdy 
..potrzebe było wysłać koniecznie de Lugdu- 
Bu wolnego od przesadow człowieka, dla do- 
cieczenia prawdy, Marszałek Mermont zesta- 
ny tam został; atoli i on omamionym był z 
początku przez iednogłośne zapewnienia Władz, 
odrzucaiących ten widok, z którego naczelny 
Nainiestnik Policyi zdarzenia uważał; posta- 
nowił przecież nakoniec badać sam mieszkań- 
cow ze wszystkich stanow, wszystkie akta roz- 
trzaąśnąć, i wszystkie interessowane strony wystu- 
chać. Skutkiem tego było nayiaśnieysze przeko- 
nanie, że zgoła żadnego spisku nie było, i że 
tylko duch stronnictwa i chciwość zemsty, wszel- 
kiego mieszczęścia były przyczyną. (Pismo to 
sprawiło w Paryżu żywe wrażenie.) 

Sad Policyi poprawczey w Rouen roz- 
począł dnia 9. Lutego sprawę zmyślonego Dei- 
fina. Oskarzenymi są: Mathurin-Bruneau, 
Branzon, były Dyrektor celny, Tourly, 
były wożny (obu skazano dawniey na więzie- 
nie w kaydanach), wdowa Dumont i Xiądz 
Mateuille, nie obeeny. Bruneau zmie- 
szał się nieco wchodząc do sali sadowey; lecz 
wkrótce odzyskał zwyczayną sobie śmiałość. 
Branzon, którego Ministrem swoim nazywał, 
prosił go, aby mu dał pokóy, ile że łatwowier- 
ność przywiodła go iuż do siedzenia 6 mie- 
sięcy w więzieniu. Tak ubliżaiące oświadcze- 
nie Pana Ministra, rozśmieszyłe wszystkich 
obecnych , zwłaszcza, gdy Bruneau zawołał 
na wożnego, który go po prostu Mathurin 
Bruneau nazwał: „Ja się nie nazywam Bru- 
neau, ale Karol z Nawarry.“ Rozgniewa- 
ny zaczął go potem łaiać. Podług twierdze- 
nia Prokuratora Królewskiego, urodził się Bru- 
neau we wsi Vezin, w Departamencie Mai- 
ne i Ligery; maiąc lat 11, udawał się za sy- 
na pewnego właściciela dóbr. Hrabina Cres- 
se wzięła go dwa razy do swoiego dworu, 
lecz dla złego sprawowania się odpędziła. Ro- 
hu 1803 osadzono go w domu roboczym w 
St. Denys, i był tam zapisany na liście, ia- 
ko niedołęga, nie maiący sposobu do życia. 
„Nie iestem niedołęga,** odezwał się Bru- 
neau. Był potem artylerzystą, i przyiął służ- 
bę na fregacie Cybele, z którey umknął w 
Norfolku w północneyAmeryce. Zapewnia, 
iż się tam ożenił z córka bogatego Lorda An- 
gielskiego , i miał z nią kilkoro dzieci. Osa- 
dzony w więzieniu w Reuen, płótł kamra- 
tom swoim, iż mu ukradzione kosztowny pier- 
ścień z dyamentiem zwanym Rejent, który 
mu Xiężniczka Brazylska Karolina (teraźniey- 
Sza Królowa) darowała, i że był Pułkownikiem 
w Ameryce Hiszpańskiey. (Słyszał może 
Bruneau o sławnym brylancie zwanym R e- 
jent, i tak nazywał wszystkie kosztowne dya- 
menty.) W roku 1815 powrócił do Francyi 
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pod nazwiskiem Karola z Nawarry, i uda» 
wał się za Obywatela Amerykańskiego. Spot- 
kano go na gościńcu do Paryża w spodniach 
z płótna żaglowego i bez pończoch. „Zawsze 
nosiłem ponczochy,“ zawołał Bruneau. Uwię- 
ziony za oszukaństwo w St. Malo, napisał 
pierwszy raz do Wielkorzadcy w Guernsey, 
że iest Ludwikiem XVII. Przeięto list, i 
oszusta zaprowadzono do Rouen, gdzie w 
więzieniu trzewiki łatał. Wmówił atoli w nie- 
iakiego Vignerota, który podczas pożaru ży- 
cie utracił, iż iest Ludwikiem XVllstym , i 
dostał od niego kilka luidorów w złocie. Wię- 
cey mu łaski świadczyła Pani Dumont; 
przyodziała go, żywiła , i dała mu tyle pie-. 
niędzy, iż dozorcy więzienia blisko 1500 fran- 
ków podarował. Takie powodzenie zjednałe 
mu kilku stronników, a między innemi Bran- 
zona (który przyiał od niego urząd Mini- 
stra); grał w więzieniu rollę Króla, i miaf 
pieczęć z napisem: Ludwik XVllsty Król 
Francuzki. Zaprzecza zeznaniu świadków , 
iako to, iż u Pani Turpin usługiwał pie- 
skom; często iednak takich używa wyrazów, 
iż nikt nie rozumie, co chce powiedzieć. Nie 
umie wcale pisać, nie podpisał odezwy wyda- 
ney iego imieniem, nie pisał listu ani do Xię- 
żney Angoułeme, ani do Króla etc. Lubi 
się napiiać. 
Zjednoczone Niderlandy. 


Na posiedzeniu drugiey Izby Stanów je- 
neralnych, odprawionem w Hadze dnia 17g0 
Lutego , zdała Sekcya eentralna sprawę o ( u- 
mieszexonym w numerze Śdcim gazety naszey) Kró- 
lewshim proiekcie do prawa względem nad- 
użycia wolności druku. Jeden z dzień- 
ników Belgickich zapewnia, że dwie Sekcye 
poczytywały proponowane prawo za zbyte» 
czne , a iedna za niezasłużona grzeczność dla 
obcych Mocarstw ; kilka Sekcyy uznało wy- 
rzeczone w tym proiekcie kary za ostre, inne 
nakoniec sekcye sądziły, że wyimki z pism 
innych nie powinny bydź żadnym przedmio- 
tem prawa. Nakazano wydrukować tę sprawę, 
a bardzo żywe rosprawy nastąpiły dnia 20go 
Lutego. Kilkanastu Członków mówiło za pro- 
iektem do prawa i przeciw onemuż. Rospra- 
wy przerwały się były o godz. 4tey po połu- 
dniu, i ciągnęły się znowu o 7mey wieczorem. 
Kilku Mowcow mówiło ieszcze przeciwko pro- 
iektowi do prawa , którego Minister Sprawie- 
dliwości bronił. Po ukońezeniu rospraw przy- 
stapiono do głosowania, i ukazało się, że było 
36 głosów za proiekiem, a 39 przeciwko 
niemu. Prezes oświadczył z tego powodu, że 
proiekt do prawa iest odrzucony, i że na- 
leży prosić Króla, aby ten prorekt pod dalszą 
wziął rozwagę. 


